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(B ib l. PAN Gdańsk). L ite ra tu ry  skandynaw skie, a p rzede  wszystkim  do

m inujące w śród nich duńska i szw edzka, w y rasta ły , podobnie jak l i t e r a 

tu ra  po lska, w znacznej m ierze z trad y c ji an tycznej, nawiązywały do 

ksiąg  S tarego  i Nowego Testam entu o raz  do dorobku europejsk iego  re n e 

sansu i baroku. Ponadto ch a rak te ry zu ją  się  one dużym podobieństwem 

m ateria łu  tem atycznego i dlatego w łaśnie stanowią znakomity m ateria ł do 

analizow ania układów para le lnych  pow stałych na gruncie kontaktów ze 

wspólnym pierw ow zorem  o raz  będących reak c ją  na te same w ydarzenia 

po lityczne. Nie można natom iast mówić w przypadku li te ra tu ry  skandy

naw skiej i polskiej o wpływach," zależnościach  genetycznych.

Spośród siedem nastu zaplanowanych re fe ra tó w  trz y  nie zostały  wygło

szone: p ro f. d ra  M ariana Szyrockiego p t. "L ite ra tu ra  polska a l i te ra tu 

ra  niem iecka do połowy XVIII w ieku", d ra  W łodzim ierza Jurowa p t. 

"O rien t w l i te ra tu rz e  i ku ltu rze  sta ro p o lsk ie j"  i doc. d r  hab. Pauliny 

Lewin p t. "L ite ra tu ra  s ta ropo lska  i l i te ra tu ry  w schodniosłow iańskie (s tan  

badań i postu la ty )".

Obrady podsumował i zamknął p ro f. d r  je rz y  Z i o m e k  (UAM).

M gr K atarzyna M roczek

SESJA N A U K O W A  
W PIĘĆDZIESIĘCIOLECIE Z G O N U  STEEANA Ż E R O M S K IE G O

W dniach od 17 do 19 listopada 1975 r .  odbyła się  w Sali L u s trz a 

nej P ałacu  S tasz ica  w W arszaw ie se s ja  naukowa w 50 roczn icę  śm ierc i 

S tefana Ż erom skiego. O rganizatoram i jej byli: Komitet Nauk o L ite ra tu 

rz e  P o lsk iej PAN, Insty tu t Badań L ite rack ich  PAN o raz  Insty tut L ite ra 

tu ry  P o lsk ie j U niw ersytetu  W arszaw skiego, a re fe ra ty  w ygłosili także 

p rzedstaw ic ie le  innych ośrodków  polonistycznych w k ra ju . Na otw arcie 

s e s ji  p rzyby li: córka p is a rz a  Monika Ż erom ska, w icem inister ku ltury  

i  sztuki A leksander Syczew ski o raz  zastępca  se k re ta rz a  W ydziału 1 PAN 

— p ro f. M ariań W ojciechow ski.



-  20  -

Po zagajeniu obrad p rz e z  p ro f. H enryka M a r k i e w i c z a  -  p rz e 

w odniczącego Komitetu Nauk o L ite ra tu rz e  P o lsk ie j PAN, głos zab ra ł 

p re z e s  Związku L itera tów  P olsk ich  Jarosław  I w a s z k i e w i c z .  W s e r 

decznym i ciepłym wspomnieniu o Żeromskim p rzed staw ił on swoje sp o t

kania najp ierw  z tw órczośc ią  a u to ra  "Dumy o hetm anie", a potem z s a 

mym p isa rzem , k tó ry  bywał w "Z iem iańskiej" i często  p rzy s iad a ł s ię  do 

sto lika skam andryiów . W kontaktach tow arzyskich  z młodszymi o całe po

kolenie p isa rzam i cechow ała Żerom skiego niezw ykła p ro s to ta  i skrom ność, 

"nigdy nie miał żadnej M iriam ow skiej c e le b ra c ji w so b ie". Jako s e k re ta rz  

m arsza łka  Rataja Iwaszkiewicz załatw iał wówczas spraw ę p aszp o rtu  za

granicznego dla Żerom skiego i jego rodziny , co dało okazję do zb liżen ia  

na gruncie  p o za lite rack im . "W iadomości L ite ra c k ie " , k tó re  uważały po

niekąd w ielkiego p isa rz a  za swego p a tro n a , uczc iły  jego śm ierć  numerem 

specjalnym , w którym piękne w ie rsze  poświęcone jego pam ięci zam ieścili: 

Józef W ittlin, Tuwim, S łonim ski, W ierzyński i inni p o ec i^ .

Program  naukowy se s ji  otw orzył r e fe ra t  p ro f. K onrada G ó r s k i e g o  

(UMK T oruń) p t. "Uwagi o artyzm ie noweli ^E ch a  l e ś n e j  " . Nowela ta 

uchodzi za jedną z najznakom itszych w polsk iej p ro z ie , a według zdania 

Jarosław a Iw aszkiew icza -  " je s t  arcydziełem  w skali św iatow ej". U zasad

nieniu te j tezy  pośw ięcił swą p re lek c ję  p ro f. G ó rsk i, zw raca jąc  uwagę 

na św ietną ch a rak te ry s ty k ę  p o stac i z satyrycznym  dystansem  za pomocą 

drobnych szczegółów  obyczajowych, na przeciw staw ien ie  a lu z ji do ech  

leśnych , k tó re  g łoszą chwałę pokonanych bojowników, iro n iczn e j o b s e r 

w acji życia konform istów , na trafne  ukazanie kom plikacji osobow ości bo

haterów , zw łaszcza gen. R ozłuckiego. Nie mniej isto tne są  w alory  kom

pozycyjne now eli, stopniowe n a ra s tan ie  dram atyzm u w opow ieści gen. Roz

łuckiego o lo sach  jego b ra tan k a , k tó ry  p rz y s ta ł do "buntowników".

Punktem kulminacyjnym je s t  scena sądu wojennego i egzekucji Jana Roz-
2

łuckiego: w zniosłość i patos ko ja rzy  się  tu  z bo lesną iro n ią  .

Z ko lei doc. Zbigniew G o l i ń s k i  (1BL) w ygłosił r e f e r a t  p t. "O wy

danie kry tyczne pism Ż erom skiego". P rzedw ojenne wydania zbiorow e Ja

kuba M ortkow icza ro ją  s ię  od błędów i  są  z re sz tą  od dawna n iedostępne, 

nawet w handlu antykw arycznym . P ra c e  edy to rsk ie  podjęte po wojnie 

p rzez  zespół członków Sem inarium  H is to rii L ite ra tu ry  P o lsk ie j UJ pod
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kierownictwem  S tan isław a P igonia , a następn ie  u lepszane w kolejnych 

w ydaniach, oczyściły  w praw dzie tek sty  Żerom skiego z za s ta rza ły ch  b łę 

dów, opuszczeń i zn ieksz ta łceń , nie spełn ia ją  jednak wymagań w spół

czesn e j tek sto log ii. D oceniając w pełn i ogromny tru d  p ro f. P igonia , t r z e 

ba w yraźnie s tw ie rd z ić , że żadne z wydań powojennych nie było komplet

n e , nie zaw ierało  zestaw ienia  odmian tek s tu  ani kom entarzy. Dlatego 

kry tyczna edycja pism Żerom skiego je s t nadal kw estią  o tw artą . Nic po

doła te j w ielkiej p racy  w a rsz ta t jednego filologa, należałoby więc zo rga

nizow ać zespół czy zespoły spec ja listów , k tó rzy  by podzie lili między 

sieb ie  zadania, skolacjonow ali od nowa ręk o p isy , p ierw odruki w czaso 

pism ach i w szystk ie wydania książkow e za życia au to ra  w celu  ustalen ia  

kanonu wydawniczego dzie ł p is a rz a . Osobnym zagadnieniem je s t  zbiorowa 

edycja listów  Żerom skiego, publikowanych dotychczas fragm entarycznie 

i bez dostatecznej p re c y z ji filo log icznej, a ponadto bez ap a ra tu  k ry tycz

n e g o ,-k tó ry  je s t  niezbędny dla w łaściw ego zrozum ienia t r e ś c i .

Popołudniowe obrady rozpoczął r e fe ra t  p ro f. Haliny K u r k o w s k i e  j 

(UW) p t. "Typ socjo logiczno-lingw istyczny  polszczyzny Ż erom skiego". 

O piera jąc  się głównie na "D ziennikach" i l is ta c h  Ż erom skiego, jako na 

zap isach  b liższych  żywego języka mówionego niż sty lizac je  pow ieściow e, 

au to rka  p rzep row adziła  analizę  indywidualnych cech  językowych młodego 

p is a rz a , ze szczególnym  uwzględnieniem osobliw ości fonetycznych, flek- 

syjnych i leksykalnych. N iektóre z tych osobliw ości miały c h a ra k te r  r e 

gionalny, zaśw iadczony w gw arach z okolic św ię tokrzysk ich  lub pod las

k ich ; inne były archaizm am i bądź formami pow szechnie używanymi (a  na

wet zalecanymi p rz e z  gram atyków) w XIX w ieku, k tó re  dziś brzm ią a r 

chaiczn ie; jeszcze  inne -  to  rusycyzm y, pospolite  wtedy w szkołach 

i w u rzęd ach . W analiz ie  zmian zachodzących w języku młodego Żerom 

skiego k ry s ta lizu ją  się  dwie tendencje rozw ojow e: jedna prow adzi od 

b iernego  używania dialektyzm ów czy archaizm ów  do u życia  sfunkcjonali- 

zowanego, np. w celu  językowej ch a rak te ry s ty k i p rzedstaw ianej p ostac i 

czy odśw ieżenia środków  opisu p rzy ro d y ; druga polega na elim inacji k lisz  

żargonu sztubackiego czy dzienn ikarsk iego  i unikaniu mowy zbanalizow a- 

n e j. świadom ą p racę  nad językiem  można też  d o s trz e c  w stopniowym
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zm niejszaniu się liczby  rusycyzmów w m iarę do jrzew ania in telektualnego 

młodego p isa rz a .

Z kolei d r  Zbigniew J a r o s i ń s k i  (1BL) mówił o "Poglądach Żerom 

skiego na l i te ra tu rę " .  O pierając  się  na słynnym zakopiańskim  odczycie 

p isa rz a  "L ite ra tu ra  a życie po lsk ie", na "P ro jek c ie  Akademii L ite ra tu ry  

P o lsk ie j , "Snobizmie i postęp ie" o raz  na pom niejszych rozpraw ach  z za 

k resu  li te ra tu ry  po lsk iej i obcej, re fe re n t podjął próbę zrekonstruow ania, 

jego poglądów na zadania, cele i środk i l i te ra tu ry . Ta k ry tyczna rekon

stru k c ja  w ykazała, z jednej strony , że Żerom ski -  nie będąc te o re ty 

kiem -  nie stw orzył koherentnego system u poglądów, z d rug ie j zaś s t ro 

ny, że n iek tó re  jego tw ierdzen ia  mają dziś już tylko znaczenie h is to ry c z 

n e . Niemniej jednak imponująca je s t ro z leg ło ść  za in teresow ań  p isa rz a , 

dobra znajomość now szych prądów  lite ra c k ic h  na Zachodzie i na W scho

dzie Europy o raz  celne ch a rak te ry s ty k i twórców po lsk ich , a czasem  po

szczególnych utw orów , p rz y  pomocy metody im presy jnej.

Na zakończenie p ierw szego  dnia obrad p ro f. Antonina K ł o s k o w s k a  

(UL)  p rzedstaw iła  w re fe ra c ie  p t. "Motywy lite ra c k ie  Żerom skiego 

w świadomości społecznej" rezu lta ty  badań sondażowych, k tó re  objęły 

333 osoby z dwóch fabryk w małym m ieście . Odpowiedzi respondentów  

dowodziły, że trw a lsza  znajomość Żerom skiego je s t rzad k a  poniżej pozio

mu średn iego  w ykształcenia i niew iele w z ra s ta  powyżej tego poziomu u osób 

o niehumanistycznym typie w ykształcen ia . N ajczęśc iej rep rezen tow ana by

ła  albo postaw a całkowitego odrzucenia  dzieł p is a rz a  -  jako w arto śc i 

nie uznawanych i nie odczuwanych, albo postaw a akcep tacji częściow ej -  

jako w arto śc i uznaw anych, ale  nie odczuwanych; najm niej ‘liczn a  była ka

teg o ria  trz e c ia , dla k tó re j dzieła  Żerom skiego stanow ią w arto ść  uznaw a

ną i odczuwaną. We w szystk ich  re la c ja ch  na tem at le k tu r- p is a rz a  domi

nowała tzw . funkcja p rezen tacy jn a , t j .  p rzedstaw ien ie  obrazu  spo łeczeń

stwa polskiego w p rz e sz ło śc i, p rzy  czym na w zór in te rp re ta c ji  szkolnych 

podkreślano w alor realizm u Ż erom skiego. Drugą funkcją, jaką dzie ła  p i

sa rz a  pełn ią w świadom ości odbiorców , można nazwać instrum entalną: 

w pełni pozytywistycznym  bohaterem , dostarczającym  "recep ty  d z ia łan ia" , 

je s t Judym, nawet dla czy teln ika, k tó ry  wspomina symbol ro z d a r te j sosny.
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N atom iast tzw . funkcja ek sp re sy jn a , t j .  odzw ierciedlenie osobowości s a 

mego au to ra , w ogóle nie je s t zauważana p rz e z  respondentów , podobnie 

jak funkcja a rty s ty czn a . Eliminowane są  z odbioru un iw ersa listyczne  mo

tywy p isa rs tw a  Ż erom skiego, problem atyka źródeł zła i jego w ładzy, 

p rzeży c ie  dram atycznego ch a rak te ru  nakazów m oralnych, W związku z tym 

in tensyfikacja  funkcji ek sp resy jn e j i a rty sty czn e j w prak tyce  szkolne] 

mogłaby n a js iln ie j wpłynąć na zw iększenie liczby  dobrowolnych odbiorców
• 3Ż erom skiego w wieku dojrzałym  .

W drugim dniu s e s ji  obrady otw orzył r e fe ra t  d ra  Jerzego K ą d z i e l i  

(1BL) zatytułowany "Główne w arto śc i ^D z ien n ik o w i Ż erom skiego". Po 

krótkim  w stępie teoretycznym  au to r rozpatryw ał "D zienniki" kolejno: jako 

dokument epoki, jako zb ió r nie znanych dotąd rea liów  biograficznych, 

a następn ie  jako dokument osobistego rozw oju p is a rz a , zarówno w za k re 

sie poglądów ideologicznych, jak świadom ości es te tycznej i zasad poetyki. 

Po omówieniu w arto śc i dokum entam ych "Dzienników" o raz  ich ro li  jako 

"kopalni m ateriałów " do w czesnej tw órczości -  re fe re n t p rzedstaw ił 

p ropozycję  odczytania d ia riu sz a  jako pow ieści o sob iste j (p e rso n a l sto ry ), 

w k tó re j do głosu d oszła  postaw a au tokreacy jna: n a r ra to r  stopniowo two

rz y  z epizodów w łasną postać  jako świadomie budowaną ro lę . W b u rz li

wej h is to r i i  życia n a rra to ra -b o h a te ra  trudno odróżnić praw dę od s ty liza 

c ji, rzeczyw isto ść  od "pięknego zm yślenia" l i te ra tu ry . Nie wiadomo, 

gdzie je s t  praw dziw a trag ed ia  człow ieka nie zrozum ianego, samotnego, 

chorego, zagubionego w św iecie , a gdzie zaczyna się  fikcja a rty sty czn a , 

l i te ra tu ra  o ro zd a rc iu  w ewnętrznym , h is to r ia  bajronicznego bohatera , 

k tó ry  buntuje się  przeciw ko pośw ięcaniu ra c j i  jednostki dla ra c j i  kodeksu 

obyczajowego. Dlatego podstawowe znaczenie "Dzienników" w sfe rze  a r 

tystycznej polega na istn iejącym  w nich  potencjaln ie now atorstw ie, za

równo w dziedzinie k re a c ji  typu .now oczesnego, pełnego sp rzecznośc i 

b o h a te ra , k tórego dzia łan ia  w yznacza skomplikowana motywacja psycho

log iczna , jak w dziedzin ie  doboru oryginalnych środków e k sp re s ji, czy
Ą

odmiennej od rea lis ty czn eg o  w zorca techniki kompozycji .

Dr Jan K u c h a r s k i  (UG) w ygłosił r e fe ra t  p t. " ^>Wiatr od m o rza^ , 

Ideowe i kompozycyjne funkcje Sm ętka". O p iera jąc  się  na bogatej lite ra ^  

tu rze  przedm iotu, au to r p rz e ś le d z ił liczne p race  źródłow e, m ateria ły
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h isto ry czn e , e tnog raficzne , geograficzne , p rzy rodn icze  i techn iczne, k tó 

re  posłużyły Żerom skiem u do nap isan ia  "W iatru  od m orza". D bałość p is a 

r z a  o autentyzm rea liów  skontrastow ana zosta ła  z fan tastyczną  p o s tac ią  

Sm ętka, k tó ra  w swej o sta teczne j wymowie zm ierza do oceny podjętych 

zagadnień narodow ych, społecznych i filozoficznych. W u jęc iu  Ż erom sk ie

go postać Smętka odbiega jednak od s tereo typu  z podań kaszubsk ich , je s t 

bogatsza i b ard z ie j w ieloznaczna. Obok funkcji typowo d iabelsk ich  Smętek 

pełn i jeszcze  inne: czasam i s ta je  s ię  głosem sum ienia ludzkiego lub uoso 

bieniem w szystk ich  n ie sz c z ę ść , jakie spadają na człow ieka; kiedy indziej 

je s t tworem ludzkiej ciemnoty lub "patronem  urody  ży c ia" , uosobieniem  

narodowego ucisku lub żerującym  na wyzysku narodów  kosm opolitą. Funkcja 

kompozycjna Smętka polega głównie na tym, że ta  p ostać  je s t zwornikiem 

luźnych opow ieści ep ick ich . Różne w cielenia Smętka znakomicie ułatw ia

ją autorow i ch arak te ry s ty k ę  bohaterów  bez rozbudowywania fabuły. Smę

tek s ta je  się  jakby symbolem toczącej się  w ciągu wieków w alki dobra ze
5

złem, pozw ala na porów nania i w yciąganie wniosków .

Kolejny re fe ra t ,  p t. "A logiczność i  przypadek w p ro z ie  Ż erom sk ie

go", p rzedstaw ił d r  hab. S tan isław  E i l e  (UJ). Podejm ując polemikę 

z krytykam i, k tó rzy  za rzu ca li Żerom skiem u "z łą  kompozycję" utworów 

i n iespójną konstrukcję  p o stac i pow ieściow ych, wykazał on, że zarzu ty  

te op ie ra ły  się  na założeniach XIX -w iecznej pow ieści k lasy czn e j, budo

wanej według zasady p ro g re s ji  przyczynow o-skutkow ej, gdzie reg u ła  praw

dopodobieństw a była w dużym stopniu reg u łą  logicznego w ynikania. 

Tymczasem now oczesna pow ieść XX wieku z ryw ała  ze statycznym  pojmowa

niem poetyki, dążyła do p re z e n ta c ji głębokiej jaźn i, w rogiej w szelkiem u

porządkow i, i  do od tw arzania  św iata  jako splotu n ieoczekiw anych m ożli- 
* . 

w ości. S iady zain teresow ań  Żerom skiego dla zaskakujących , podśw iado

mych re a k c ji odnajdujemy już w cyklu szkiców  now elistycznych p t. "O dru

chy" z roku 1891. W "Ludziach bezdomnych" p is a rz  całkow icie zakw estio

nował zasadę c iąg ło śc i i  logiki toku przyczynow o-skutkow ego o ra z  tra d y 

cyjnego "p o rtre to w an ia" , o tw arcie  s tw ie rd za jąc , że n iek tó rych  stanów 

psychicznych nie da się  zw erbalizow ać bez re s z ty . A ponieważ i d ialogi 

już wówczas p rz e s ta ją  być bezpośrednim  w yrazem  uczuć i  m yśli bohate

rów , semantyka pow ieści k sz ta łtu je  się  jakby między słowam i; p rzem ilczę-
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n ia , e lip sy  i swoboda a so c jac ji mają n ie ra z  sugerow ać w ięcej niż s fo r

mułowania pojęciow e. W konsekw encji t r a c i  w ięc ra c ję  bytu logiczna mo

tyw acja wynikowa na rz e c z  gry  przypadkow ych związków. Psychologia 

a log iczności i przypadku zostaje "w przęgnięta w służbę dydaktyki ta rg a 

n ia  s e r c " .  A nalizując następnie  z tego punktu w idzenia "P opio ły", "D zie

je g rzechu" i "P rzed w io śn ie" , re fe re n t ro z sz e rz y ł jeszcze  argum entację: 

w skazał na przew agę motywów bezpośrednich  jako sposobu uzasadniania 

decyzji bohaterów  o raz  na dążność do uchw ycenia jednostkowych "momen

tów" w monologach w ew nętrznych .

18 listopada uczestn icy  s e s ji w zięli udział w uroczystym  w ieczorze 

poświęconym pam ięci S tefana Żerom skiego, zorganizowanym staran iem  

Związku L itera tów  P o lsk ich  i Muzeum L ite ra tu ry  im. Adama M ickiew i

cza .

T rz e c i dzień obrad rozpoczął r e fe ra t  p ro f. Janiny K u l c z y c k i e j -  

S a l o n i  (UW) zatytułowany "Ż erom ski wobec dziedzictw a romantyzmu 

i pozytyw izm u". Ten obszerny  tem at został z konieczności ograniczony 

do w czesnego o k resu  p isa rs tw a  Żerom skiego; przedstaw ione więc zostały  

m anifestacje jego poglądów zaw arte w "D ziennikach", opowiadaniach 

i "Syzyfowych p ra c a c h " . W skazując na bogate in sp irac je  ideowe i a r ty s 

tyczne romantyzmu, pochodzące zarówno z p rzysw ajanej ża rliw ie  h is to r ii  

pow stań narodow ych, jak z licznych  le k tu r po z ao bo wiązkowych (a c zę śc io 

wo zakazanych), r e fe ra t  uwydatniał rów nocześnie w ielką ro lę  trad y c ji 

pozytyw istycznej, przejm ow anej p rz e z  p rzysz łego  p isa rz a  z bezp o śred 

n ich  kontaktów z Antonim Gustawem Bemem, a także z czytanych na b ie 

żąco książek  i artykułów  czołowych publicystów  epoki (Św iętochow ski, 

Chm ielowski, P ru s ,  O chorow icz i inni). S tąd w ynikała pewna ambiwalen- 

c ja  postaw y filozoficznej i  ideowej młodego Ż erom skiego. Rozwój te j po

staw y nie da się  p rzedstaw ić  w k sz ta łc ie  lin ii p ro s te j , na je j dynamikę 

wpływały bowiem różnorodne, często  wzajemnie sp rzeczne im pulsy św iato

poglądowe .

N astępny r e f e r a t ,  p ro f. S tanisław a Z a b i e r o w s k i e g o  (U Ś l.) , 

n o sił ty tu ł: "Ż erom ski -  tw órca P op io łów ^ -  wobec M ickiew icza". 

G enezę pow ieści p re leg en t w iąże ze studiam i h istorycznym i jej au to ra  

nad epoką napoleońską podczas pobytu w R apersw ilu . Jednakże w później-
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S 2 y m  opracow aniu artystycznym  zgromadzonych m ateriałów  Ż erom ski mu

sia ł się  liczyć  z wymogami c a rsk ie j cenzury , a o wymijaniu związanych 

z tym trudności św iadczą zachowane do dziś bruliony "Popiołów ". R efe

re n t podjął też próbę uporządkow ania m ateria łu  porównawczego między 

dorobkiem M ickiew icza a "P opiołam i", p rzep row adzając  szczegółow ą 

egzem plifikację świadomych i nieświadom ych p a ra fra z  i zapożyczeń w te k ś 

cie Żerom skiego, głównie z "P ana T ad eu sza" .

P ro f . Henryk M a r k i e w i c z  (UJ) w ygłosił r e fe ra t  p t. "Ż erom ski 

i P ru s " .  Autor wielu znanych rozp raw  o tw órczośc i obydwóch p isa rz y  

tym razem  p rzedstaw ił e se j na tem at wzajemnych stosunków początkującego 

now elisty  i sławnego już au to ra  "L a lk i" . W brew idyllicznym legendom, 

rozpow szechnianym  w popularnych b iografiach  na podstaw ie późniejszych  

o k ilk ad z iesią t la t wypowiedzi i listów  Oktawii Ż erom sk ie j, analiza  m ate

riałów  źródłowych z epoki wykazuje znaczne kon trow ersje  między obu p i

sa rzam i. P ru s  dość op ieszale  potraktow ał spraw ę listów  po lecających  dla 

Żerom skiego, k tó ry  zam ierzał podjąć studia praw nicze w K rakow ie. Nie 

był też  zachwycony projektam i m ałżeńskim i Oktaw ii, k tó rą  je szcze  na p a 

r ę  m iesięcy p rzed  ślubem z Żeromskim usiłow ał sw atać z pewnym boga

tym przem ysłow cem , co p is a rz  odczuł jako "zd rad ę" , i w lis ta c h  do n a

rzeczonej z na półżartofeliwą p as ją  obiecywał wyzwać P ru s a  na pojedynek 

am erykański, dodając p rzy  okazji w iele uszczypliw ych uwag na tem at 

zasad pozytyw istycznego postępu panujących w red ak c ji "K u rie ra  Codzien

nego". M iary  rozczarow ań  dopełniła dość k ry tyczna opinia P ru s a  o p ie rw 

szych now elach Ż erom skiego, w yrażona w liś c ie  do O ktaw ii, k tó ra  p ro s i

ła  au to ra  "Em ancypantek" o pośrednictw o w p e rtra k ta c ja c h  z wydawcami 

w spraw ie wydania tomu "Opowiadań". O statecznie  Ż erom ski opublikował 

ten  tom u T . P aprock iego , n ie k o rzy s ta jąc  z p ro tek c ji P ru s a .

W godzinach południowych dnia 19 lis topada  delegacja  uczestników  

se s ji  udała  się  na cm entarz Ew angelicko-Reform ow any, aby w raz  z p rz e d 

staw icielam i M in iste rstw a  K ultury i Sztuki o ra z  Związku L itera tów  P o l

skich złożyć kw iaty na grobie S tefana Ż erom skiego.

Obrady popołudniowe rozpoczął re fe ra t  d ra  Jerzego  P a s  z k a  (U Ś1.) 

zatytułowany " P op io ły^  -  ^  Próchno 4  -  ^  P a łuba^  . P a ra le la  s ty 

lis ty c z n a " . Na p ozó r te trz y  utw ory są dość odległe, choć pow stały w te j
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samej epoce -  modernizmu. Łączy je p rzede  wszystkim  to , że tytułowe 

słowa są symbolami, k tó re  próbowano w yjaśniać rozm aic ie , przew ażnie 

am biwalentnie, ale rów nież -  w przypadku "Pałuby" -  jako odniesienie 

do filozofii przypadku czy iro n ii lo su . P rz y  b liż sze j analiz ie  zauważyć 

można jeszcze  inne cechy w spólne, takie jak: p rzedstaw ien ie  m iłości r o 

m antycznej, obecność autokom entarza czy pow racające leitm otiw y. Domi

nują jednak ró żn ice : "P róchno" -  to powieść "a rty s ty  o a r ty s ta c h " , "P a- 

łuba" -  pow ieść psychologiczno-filozoficzna, "Popioły" -  h is to ry czn a .

U Żerom skiego zaobserw ow ać można ekstensyw ne wyzyskanie słowa i da

lekie a so c jac je , u B eren ta  -  intensywne w yzyskanie słowa i skłonność 

do neologizmów, u Irzykow skiego -  słownictwo naukowe, zw łaszcza p sy 

chologiczne. R eferen t p rz y  pomocy metody "słów -kluczy" p rzeprow adzał 

przykładow e analizy pewnych mechanizmów sty listycznych  poprzez  wyo

drębnienie ciągów synonimieznych na tle  pola sem antycznego każdej 

z omawianych pow ieści.

Z kolei doc. Halina J a n a s z e k  - l v a n i £ k o v ń  (Z ak ł. Słowiano- 

znawstwa PAN) w ygłosiła re fe ra t  "E tos in teligencki w tw órczości Ż e

rom skiego na tle w spółczesnej l i te ra tu ry  eu ro p e jsk ie j" . Za alfę i omegę 

tw orzonego p rzez  p isa rz a  e tosu  in teligenckiego uważa au torka postaw ę 

nonkonform istyczną, k tó ra  pojaw ia się  w bardzo wielu pow ieściach o in 

te ligenc ji lub o in te lek tu a lis tach , np. w l i te ra tu rz e  ro sy jsk ie j -  od k la 

sycznego dram atu Gr.ibojedowa "G orie ot urna" i narodników  poczynając, 

we francusk ie j -  od pow ieści V o lta ire ’a poprzez  "H isto rię  w spółczesną" 

Anatola F ra n c e ’a aż po utw ory eg zystencja lis tów : S a r t r e ’a , Camusa 

i innych. Nonkonformizm myślowy łączy  się  n a jczęśc ie j z nonkonformiz- 

mem etycznym, ze zdolnością do pośw ięceń w imię idei na rz e c z  innych 

(np. uciskanego ludu). Jednakże nadm ierne zaangażowanie w idee prow adzi 

na ogół do deform acji in telektualnych i skrzyw ień dogmatycznych, k tóre 

są n ieodłączną cechą św iatopoglądu w yrażonego w w iększości eu rope j

sk ich  pow ieści o in te lig en c ji. Z arzu t ten  odnosi się w rów nej m ierze do 

"Co robić?" C zerny szew skiego, jak do ciasnego aposto lstw a Zoli w po

w ieśc i "P raw d a" , a także do specyficznego dogmatyzmu m oralnego w "Lu

dziach  bezdomnych" czy w "W alce z szatanem " Ż erom skiego. Pow ołując 

się  na te o rie  Mannheima o mechanizmie pow staw ania ide i, mitów i utopii,
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re fe ren tk a  dochodzi do wniosku, że o randze  p isa rz a  i w ie lkości stw o

rzonego p rz e z  niego eto su  ro z s trz y g a  nie to , czy ulega on, czy nie u le

ga mitom, lecz  zdolność przełam yw ania og ran iczeń  w łasnego poglądu na 

św ia t. W tym aspekcie  Ż erom ski, k tó ry  w imię uczciw ości p is a rsk ie j  po

tra f ił  w "P rzedw iośn iu" obalić swe w ielo letn ie z łudzenia, ry su je  się ja 

ko prawdziwy m is trz .

Na zakończenie s e s ji  d r  Zdzisław  J. A d a m c z y k  (W SP K ielce) 

p rzedstaw ił r e fe ra t  p t. "Z zagadnień eu ro p e jsk ie j re c e p c ji tw órczośc i 

Ż erom skiego". We w stępie au to r z a s trz e g ł, że zajmuje się  tylko rec e p c ją  

do 1939 r . , gdyż po osta tn ie j wojnie o doborze tłum aczonych tytułów 

(szczegó ln ie  w państw ach wspólnoty soc ja lis ty czn e j) decydowały inne niż 

w cześn iej czynniki, często  oficjalne życzenia strony  p o lsk ie j. Dokonawszy 

chronologicznego p rzeglądu  tłum aczonych nowel* i pow ieści Żerom skiego 

od roku 1896, re fe re n t s tw ie rd z ił, że najw iększą popularność zdobyły 

utw ory p isa rz a  w R osji i w Związku Radzieckim ; w innych k ra jach  liczba  

przekładów  z Żerom skiego była n iew ielka, a wznowienia zd arza ły  się  ty l

ko wyjątkowo. Przypływ y zain teresow ania  Żerom skim  p rzypadają  na la ta  

1906-1910, 1914.-1917 i 1922-1926. Rytm tych przepływów pokryw a się 

z okresam i, gdy wypadki polityczne (rew olucja  1905 r . , 1 wojna św iato

wa, odbudowa niepodległego państw a polskiego) zw racały  uwagę eu rope j

skiej opinii publicznej na spraw y polskie -  u tw ory Ż erom skiego budziły 

zain teresow anie  p rzede  wszystkim  jako sw oisty l i te ra c k i dokument, jako 

źródło inform acji o p rz e sz ło śc i i  w spó łczesności narodu  po lsk iego .

Spośród  trz e c h  n a jczęśc ie j tłum aczonych pow ieści Żerom skiego — 

"U roda życ ia" , "P opio ły", "W ierna rz e k a "  -  tylko ta  o sta tn ia  do c ie ra ła  

do czyteln ików  zagran icznych  nie okaleczona pow ażniej; inne poddawane 

były p rz e z  tłum aczy znacznym skrótom . K rytycy zag ran iczn i zw raca li 

uwagę na niedoskonałość a rch itek ton ik i pow ieści Ż erom skiego, na nad

m ierny patos i żywiołowy liryzm  ro zsad za jący  je od śro d k a , na  "słow iań

sk i" pesymizm i jask raw e obrazy  przem ocy i gwałtu w ystępujące w jego 

u tw orach . Z uznaniem  natom iast podkreślano  m istrzostw o analizy  stanów 

psychicznych bohaterów , zw łaszcza p rzeży ć  m iłosnych; podobały się  ró w 

nież polskie sceny obyczajowe (np . opis kuligu w "P op io łach") i  znako

micie k reślo n e  pe jzaże .



 ̂ Pełny te k s t "W spomnienia o S tefanie Żerom skim " zob. "L ite ra tu 
r a "  1975, n r  50.

o
Pełny  te k s t re fe ra tu  zob. "Pam iętnik L ite ra c k i"  1976, z . 1.

o
Z asadnicze tezy  re fe ra tu  zob. "L ite ra tu ra "  1975 n r  4-8; pełny 

te k s t -  "Pam iętnik L ite ra c k i"  1976, z . 1.

^  Pełny  tek st re fe ra tu  zob. "Pam iętnik L ite ra c k i"  1976, z . 1.
e

Pełny  tek s t re fe ra tu  zob. "Pam iętnik L ite rack i"  1976, z . 1.

^ Pełny tek s t re fe ra tu  zob. "Pam iętnik L ite rack i"  1976, z . 1.

Dr Jerzy  K ądziela

PIĘĆDZIESIĄTA ROC ZNIC A ŚMIERCI
STEFANA Ż E R O M S K IE G O  I WŁA DYSŁAWA R EY M O N TA

Sprawozdanie z sesji naukowej 
zorganizowanej przez Uniwersytet Warszawski

Z okazji p rzypadającej w roku  1975 p ięćd z ies ią te j roczn icy  śm ierc i 

S tefana Żerom skiego i W ładysław a S tan isław a Reymonta W ydział Polo

n is tyk i U niw ersytetu W arszaw skiego zorganizow ał se s ję  naukową pośw ię

coną tw ó rczo śc i obu tych p isa rz y . Odbyła się ona w dniach 20—21 l is to 

pada i zgrom adziła liczne  audytorium . W śród zaproszonych do w zięcia 

udziału w spotkaniu znaleź li s ię  też  goście  zagran iczn i z ośrodków  aka

dem ickich Moskwy, P ra g i,  B erlina  i L ip ska .

Aczkolwiek (jak  w skazyw ał na to zak re s  problemowy ujęty w tytule) 

se s ja  pośw ięcona była Żerom skiem u i Reymontowi, tem atyka re fe ra tów  

skupiła się  p rzede  w szystkim  wokół tw ó rczo śc i tego p ie rw szego , i to 

zarówno w w ystąpieniach p rzed staw ic ie li po lsk ich , jak zagran icznych . 

Także oba re fe ra ty  z zak re su  językoznaw stw a pośw ięcone były językowi 

i s ty lis ty ce  prozy  Żerom skiego. Nie znaczy to jednak, aby tw órczość 

Reymonta pozostaw ała poza kręgiem  h is to ry czn o lite rack ich  zain teresow ań  

re fe ren tó w . S ta ła  się  ona, a śc iś le  re c e p c ja  te j tw órczośc i w Niem

czech , tematem w ystąpienia p rzed staw ic ie la  NRD, natom iast ujęcie kom- 

p a ra ty sty czn e  p rozy  Reymonta i Żerom skiego zaprezentow ane zostało  

w dwu re fe ra ta c h  -  czeskim  i polskim .

20 lis to p ad a , po uroczystym  o tw arciu  s e s ji  p rz e z  p ro f. Janinę Kul-
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